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5 Dziś św. Jadw ig i w d. i  T eressy .
| D. 16 „  F lo ren ty n a  b .
| „ 17 „  W ik to ryny  b. i F lo ren t,

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierw sze 6 w ierszy  kop. 25, 

la  każdy następny w iersz  lu b  jeg o  
m iejsce po k. o.

G A Z E T A  M I A S T A  K A L I S Z A  I  ¿TIEG-O O K O L I C .
W to r e k  d n ia  15 P a ź d z ie r n ik a  1 8 7 8  r o k u .

Kaiiszanin w ychodzi dwa razy  w tydzień, t. j. w e W to rk i i P iątk i w południe.-— P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  w K aliszu: g łów ny kan to r u  w ydaw cy  W. H indem itha,
i m iejscow e k sięgarn ie; w  W arszaw ie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie J6 62 i  w  T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg . — A rtyku ły  n adsy łane zw racanem i n ie bedą.

C en * K a lis za n in a .

K w artaln ie: rs. 1 k op . 80, za p rze ­
sy łk ę  pocz tą  kop. 40; m iesięcznie 
kop. 40, za oduoszenie po kop. 5 m ie­

sięcznie; num er pojedynczy kop. 6 .

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.
=  W ubiegły piątek o godzinie 7 J  wieczór 

¡przeszła po nad naszem miastem straszliwa bu­
rza. Błyskawice, grzmoty, pioruny i deszcz u- 

;Iewny złożyły się na podniesienie grozy niezwy­
kłego o tej porze roku zjawiska.

Jeszcze żywioły z całą siłą szalały w powie- 
trzu , gdy pożarne dzwonki uderzyły na alarm , 
wywołany jaśniejącą w stronie Szczypiorna ol­
brzym ią luną.
; Nasza straż ogniowa dzięki dostarczonym na­
tychm iast do sikawek koniom pp. Borowskiego i 
H am burgera, pośpieszyła na miejsce pożaru.

Paliło się we wsi Noskowie, o trzy  wiorsty od 
¡Kalisza położonej, a ogień pow stał od pioruna, 
który  uderzywszy w topol zapalił jednocześnie 
:obok stojącą stodołę napełnioną owsem. R atu­
nek ograniczył się na zabezpieczeniu nieopodal 

¡stojącego stogu, co się też w zupełności udało.
Straż powróciła do miasta o godzinie l-ej po 

północy.

=  Z liczby księgarń ubyła świeżo księgarnia 
p. Napoleona Wartskiego; zwinięta przez poprze 
dniego właściciela, a nabyta przez p. Szczepan- 
kiewicza, weszła w skład księgarni ostatniego. 
Pominąć nie możemy milczeniem zasługi p. W art­
skiego, mało ocenionej pr«ez kaiiszan, a ważnej 
dla Kalisza. Zamierzył on przysłużyć się rodzin­
nemu miastu szeregiem wydawnictw, dotyczących 
historycznych przedmiotów tego grodu, podzbio­
rową nazwą „¿alissia-na“. Myśl tę piękną w czyn 
wprowadzając, p. W artski wydał w ozdobnych 
edycjach „H istorię kościoła i zgromadzenia 0 0 .  
Reformatów“ oraz „Dawne ustawy miasta Kali­
sza.“ Wydawnictwo to jednak, za klórem miał 
iść szereg inuych, nie znalazło poparcia: au to r za 
mozolną pracę niemiał ani szeląga, a wydawca 
poniósł stra tę . Dobrze p. W., że nie wziął się 
do wydania „Barbary Ubryk1' i „Rinaldiniego“ ; 
te pewno by znalazły obfitszy pokup, niż rzeczy 
pam łątko wo-ojczyste.

=  Adm inistrator parafji Makowiska, Nowo- 
radomsKiego powiatu ks. Marcin Tenczyński, prze­
niesiony na takąż posadę do parafji Ruda, po­
wiatu wieluńskiego. A dm inistrator parafji G łu­
chów, powiatu tureckiego ks. Bonifacy Baryi- 
kiewicz, i adm inistrator parafji Rusiec, powiatu 
łaskiego, ks. Jan  Karwacki, przeniesieni jeden na 
miejsce drugiego.

=  Z liczby pracowni ubyła teraz p. Nowoka 
pracowuia, magazyn i szkoła krawiecczyzny dam 
skiej, gdyż p. Nowok przeniósł się do P e te rsbu r­
ga; natomiast przybył magazyn ubiorów męzkich 
p. Dziubczyńskiego, który już od la t kilku dobrze 
jest znany w Kaliszu jako uzdolniony w swej 
professji rękodzielnik.

=  Słyszeliśmy z ust wiarogodnych, że postę­
powi izraelici kaliscy zam ierzają utworzyć od- 
dzieluą gminę starozakonną, aby uie mieć w przy­
szłości nic wspólnego z chassydami uważanymi 
przez nich za nieprzyjaciół światła, postępu i 
zgody społecznej.

=  Noszący ciężary, wodę i t. p. widocznie 
zapomnieli już o istniejących przepisach policyj­
nych, bu częstokroć spotkać możua niosących cię­
żary na trotuarach, a za to innych przechodniów, 
spychanych w rynsztoki i na bruk uliczny.

W sobotę wieczorem na nowowybudowa- 
uym domu p. Homajera, odbyła się próba straży 
ogniowej.

=  Tutejsza fabryka gazu zaopatruje 234 la ­
tarń  ulicznych, oraz oświetla dwa gmachy rzą ­
dowe, na co produkuje rocznie 2,000,625 stóp 
kubicznych gazu.

=  W dziesięciu szpitalach kaliskiej gubernji 
w przeciągu miesiąca września było chorych 185, 
przybyło 225, wyzdrowiało 223, umarło 21, po­
zostało 164.

=  Piękna i niezwykła na październik pogoda, 
podotąd sprzyja nam stale.

=  Zwracamy uwagę kogo należy, źe drwale, 
tragarze, chłopcy rzemieślniczy, na kamiennych 
podstawach słupów latarniowych, ostrzą jak  na 
osełkach siekiery, nożyki i t. p. Taka szlifierka 
niszczy i oszpeca latarnie.

—  Piwo winiarskie, po rte r i e s trak t słodo­
wy p. Trąbczyńskiego nabywają w mieście na­
szem i dalszych jego okolicach, zasłużonej wzię- 
tości; p. Tl', ma urządzić ich składy w kilku tu ­
tejszych zakładach gastronomicznych i kolonjal- 
nych.

— Donoszą nam z powiatu łęczyckiego, że 
kopaniu kartofli i innym sprzętom jesiennym 
sprzyja pogoda, ża robotnik do najęcia je st łatwy 
i tani (20—25 kop. dziennie), oraz, że zbiór wy­
pada nader korzystnie.

=  Dnia 15 października 1384 r. odbyła sig 
w Krakowie koronacja królowej Jadwigi.

D. 15 paźdz. 1532 r. Zygmunt August podpi­
sawszy zobowiązania, został wielkim księciem li­
tewskim.

D. 15 paźdz. 1582 r. rozpoczął się w W arsza­
wie sejm, zwołany przez króla Stefana Batorego.

D. 15 października 1817 r. um arł w Soloturn 
w Szwajcarji Tadeusz Kościuszko, któremu w trzy  
lata potem, t̂  j. w dniu 15 października 1820 r. 
zaczęto sypać pod Krakowem, na wzgórzu zwa- 
nem Bronisławy, kopiec pamiątkowy.

=  Powtórzona z „Echa“ przez nasze pisma 
wiadomość, jakoby w Ozorkowie, powiecie łęczyc­
kim, naszej gubernji, porąbano krzyż z tenden­
cyjnym zamiarem spędzenia tego na starozakon- 
nych, szczęściem okazała się kłamliwą. Złośliwy 
i lekkomyślny korrespondent „Ecbo“ w błąd 
wprowadził; obecnie wiadomość ta odwołana, u- 
granicza się do nocno-ulicznej burdy kilku osób, 
które mimo stanu nietrzeźwego dalekimi były od

NOWELLA PUSZKINA
przekład K. G.

(Ciąg dalszy).

Stara  hrabina Anna siedziała w swoim gabi­
necie przed toaletą. Usługiwały jej trzy panny 
służące: jedna podawała róż w puszce, druga 
trzym ała pudełko ze szpilkami, trzecia nakoniec, 
duży koronkowy czepek z pąsowemi wstążkami. 
H iabina, pomimo że już nie miała pretensji do 
piękności, zachowała wszystkie przyzwyczajenia 
młodych lat, a ubierając się podług mody istn ie­
jącej przed pół wiekiem, traciła dużo czasu przy 
toalecie, dokładając tyle starań ileby nieszczę- 
dziła największa elegantka owego czasu przy 
tej tak ważnej czynności. Trzy oknie siedziała 
zajęta haftem jej panna do towarzystwa.

— Dzień dobry babciu, rzek ł młody oficer 
wchodząc do gabinetu, dzień dobry panno Lizo. 
Babciu, chciałem cię prosić o jedną łaskę.

—  O jaką? mów Pawle.
— Ozy pozwolisz mi przedstawić ci jednego

z moich przyjaciół, i zaprosić go w twojem imie­
niu do ciebie na bal.

— Przyprowadź go na bal, a przedstawisz 
mi go potem. Czy byłeś wczoraj n księżnej Doł- 
gorukow?

— A jakże! prześliczna była zabawa. Tańczy­
liśmy do rana, panna Eletzka była zachwycająca.

—  Doprawdy, mój kochany, widzę żeś nie 
wymagający. Jeżeli mamy mówić o pięknościach, 
trzeba ci było widzieć jej babkę księżnę .Darjg. 
Ale myślę, że księżna D arja musiała się teraz 
dobrze podstarzeć.

— Jak to  podstarzeć? zaw ołał Tomski, prze­
cież ona um arła już od siedmiu lat.

Panna do towarzystwa podniosła głowę dając 
znak młodemu oficerowi. Przypom niał sobie 
wtedy, że było rzeczą ułożoną taić przed hrabi­
ną każdą śmierć jej współczesnych. Przygryzł 
usta, lecz hrabina nie zdawała się brać bardzo 
do serca wiadomości o zgonie przyjaciółki, gdyż 
odpowiedziała:

Jakto  umarła! naprawdęl Nic o tem nie wie­
działam. Byliśmy jednocześnie mianowane pan­
nami lionorowemi, i gdy nas przedstawiono cesa­
rzowej... (tu  stara hrabina opowiedziała po raz 
setny jakieś wspomnienie ze swej młodości).

— Pawle, rzek ła  skończywszy opowiadanie, 
pomóż mi wstać. Tissanta, gdzie je st moja ta­
bakierka?

I otoczona trzema pannami stużąceini znikła

za drugim parawanem, aby dokończyć swego u- 
brania. Tomski pozostał sam z panną do towa­
rzystwa.

— Kto je st ten przyjaciel którego życzysz 
pan sobie przedstawić hrabinie? zapytała go po 
cichu Eliza.

—  Harumoff, czy znasz go?
— Nie, czy je s t oficerem?
— Tak.
— W inżynierji?
— Nie, w gw ardji konnej. Dla czego pani 

przypuszczasz, że był w inżynierji?
Panna się uśmiechnęła, lecz nic nie odpowie­

działa.
— Pawle, zawołała hrabina z za paraw ana, 

przyślij mi jaki nowy romans. Jaki bądź, byle­
by nie był w tegoczesnym guście.

— W jakim  więc rodzaju życzyłabyś sobia 
babciu?

— Romans w którym by bohater nie zabijał 
ani ojca, ani matki, i gdzieby się n ik t nie utopił. 
Niczego się tak  nie boję jak topielców.

— Nie wiem gdziebym mógł dostać podobne­
go romansu. Czy chcesz babcia jaki rossyjski 
romans?

— Alboż są rossyjskie romanse? Przyślij mi 
więc jaki, tylko nie zapomnij.

— Z pewnością nie zapomnę. Bądź zdrowa 
babciu, spieszę się bardzo. Adieu Elizo. Ala 
skądże ci ua myśl przyszło, że Harumoff jeat
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czynów religijnego bluźnierstwa, a tem wigcej 
zam iaru przypisania go wyznawcom mojźeszowym.

== Dzień 15 października pamiętny w dzie­
jach kalendarza. Dzień 15 października 1582 r. 
powstał decyzją papieża Grzegorza X III z prze­
robienia dnia 5 października i nastąpił zaraz po 
dniu 4 października, a to celem wprowadzenia 
poprawki kalendarza, według projektu opraco­
wanego z rozkazu tegoż papieża, przez Aloizego 
Lulijusza. Tym sposobem dni od 5 do 14 pa­
ździernika w 1582 r. pominiętemi zostały. Ka­
lendarz ton nowy wówczas wprowadzony, zowie 
Big gregoriańskim, czyli nowym stylem, i od tego 
czasu datuje się różnica między kalendarzami, 
gdyż w krajach pozostałych przy kalendarzu ju ­
liańskim (starym stylu), dzień wspomniony był 5 
października, co wskazało różnicę 10 dni. Stan 
podobny trw ał do 10 marca 1700 r. włócznie, 
któren to rok był zwyczajnym dla kalendarza 
gregoriańskiego, a przestępnym dla juljańskiego. 
Togo duia w Juljańskim był dzień 28 lutego, a 
nazajutrz był w juljańskim  29 lutego, a  w gre­
goriańskim 11 marca, i była już różnica, wyno­
sząca 11 dni, co się wyraźniej ujawniło w na­
stępnym dniu, który był w juljańskim kalendarzu 
dniem 1 marca, a w gregorjańskim  dniem 12-ym 
marca. Różnica ta  wynosiła 11 dni aż do 11 
marca 1800 r., który był zarazem dniem 28 lu­
tego w juljańskim  kalendarzu. Lecz ten rok był 
znów przestępnym w juljańskim , a zwyczajnym 
w gregorjańskim, zatem następny dzień był dla 
gregoriańskiego 12 marca, a w juljańskim jesz­
cze był luty, a mianowicie dzień jego 29-ty i 
zrobiła sig już różnica 1 2  dni, co sig jawniej uwy­
datniło na drugi dzień, który już był 13 marca 
w jednym, a 1 marca w drugim kalendarzu. Ró­
żnica ta  dwunastudniowa między kalendarzami 
trw a do dziś dnia.

•J- Ś. p. Zygmunt S z e z c ś l l i c w s k i ,  po
długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony Św. sakra­
mentami, zm arł w Krakowie dnia 7 października 
r . b., w 38 roku życia.

Pozostała wdowa z synem, zaprasza krewnych 
przyjaciół i znajomych na nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy Jego w dniu 22 b. m. i r. w Ka­
liszu w kościele 0 0 .  Reformatów o godz. 10 od­
być się mające. 466-2-1

K orespondencja K aliszan ina.
Sieradz, 6  października 1878 r, 

(Dokończenie).

Są wszakże fakta takie, które jedną i drugą 
stronę mogą i nawet powinny interesować, np. 
wiadomości o rozwijającym sig przemyśle fabry-

w inżynierji? dodał młody książę opuszczając 
pokój.

Eliza pozostawszy sama, wzięła robotę i usia­
d ła napowrót przy oknie. W tejże chwili uka­
zał się na ulicy młody oficer i staną ł przy je­
dnym z domów naprzeciwko.

Eliza zobaczywszy go zaczerwieniła sig pod 
same białka oczu. Pochyliła głowę nad robotą 
i prawie całą tw arz w niej ukryła. W tej po­
stawie zastała ją  wchodząca hrabina.

Elizo, rzekła, każ ażeby zaprzężono do karety, 
przejedziemy się na spacer.

Eliza wstała i zaczęła układać swój haft i 
włóczki.

__ Cóż to, czy jesteś panna głucha? zawołała
stara  hrabina, każ zaraz zajeżdżać.

Idę, odrzekła panna, biegnąc do przedpo­
koju.

Podczas tej rozmowy wszedł służący niosąc 
na tacy książki przysłane przez księcia Pawła.

— Dziękujg, rzekła hrabina, Elizo! Elizo!
gdzież ona tak prędko uciekła?

__ Poszłam się ubrać, pani, odrzekła Eliza
w racając . ,

—  W łaśnie też o to chodził Weź panna pierw­
szy tom tego romansu i czytaj mi.

Eliza wzigła książkę i przeczytała kilka wier­
szy-

—  Głośniej! zawołała hrabina, cóż się pannie 
dziś stało? Czyś zakatarzona? Zaczekaj, przy­
suń mi ten taboret. Tak, czytaj panna dalej.

Eliza przeczytała dwie czy trzy strony, hra­
b ina zaczęła poziewać.

— Rauć 20 głupią książkę, rzekła, jakże;

cznym. Jeśli to rzeczywiście wszystkich obcho­
dzi, to niechże mi wolno będzie wspomnieć o no- 
wobudującym się gmachu fabrycznym, przezna­
czonym na browar, a powiększającym znacznie i 
tak już niemałą fabrykę piwa p. Trąbczyńskiego 
na wójtostwie w Sieradzu położoną. Jes t to 
gmach okazały, szkoda tylko, że tak daleko za 
miastem się znajduje i od frontu dla przechodnia 
niewidoczny, gdyż innemi budynkami fabrycznemi 
jest zasłonięty. Jestto fabryka trzypiętrowa bar­
dzo długa i odpowiednio szeroka, mająca koszto­
wać właściciela do 25,000 rs. Fan Trąbczyński 
jest w swoim zawodzie nader przedsiębiorczym, 
czynnym fabrykantem, co już niejednokrotnie da­
ło mi m aterja ł do pisania o jego browarze, bg- 
dącym teraz, śmiało mogę powiedzieć, po kali­
skim p. W eigta, drugim, bodaj czy nie dalej, niż 
tylko w kaliskiej gubernji, podobnym zakładem 
przemysłowym.

Fabryk więcej w tym roku nie budują w Sie­
radzu; bylibyśmy bardzo szczęśliwi, gdyby taki 
gmach corocznie jeden przybył — może to i na­
stąpi, ale przedewszystkiem potrzeba nam kolei 
żelaznej. Zato ruch budowlany w zrasta także: 
szopa dla narzędzi ogniowych, której budowa za­
ledwie przed 3 tygodniami rozpoczętą została, 
wkrótce już ukończoną zostanie. Ceremonja po­
łożenia kamienia węgielnego pod fundamenta bu­
dynku, we właściwym czasie w assystencji władz, 
duchowieństwa i obywateli miejscowych dopełnio­
ną została i tak  samo jak przed czterem a laty 
przy reparacji wieży parafjalnego kościoła, wło­
żono do fundam entu flaszkę, mieszczącą w sobie 
odpowiednio spisany akt.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć w tem miej­
scu, że w tych czasach przedsięwziętą została 
wewnętrzna restauracja kościoła i odświeżenie 
paru malowideł, której to roboty dokonał p. Ja- 
nusiewicz malarz z Kalisza, syn znanego w swo­
im czasie, a nieżyjącego już dzisiaj portrecisty. 
P. J. jest zarazem heljominiaturzystą, przez su­
mienność zyskał sobie w tym zawodzie pewną 
wziętość i powierzone sobie roboty bardzo ładnie 
wykonywa.

Dotychczas jeszcze prawie nikt niewie o wa­
żnej dosyć dla podróżujących z Kalisza do P iotr­
kowa, a ztam tąd koleją ku granicy pruskiej zmia­
nie, jaka zajdzie w tych dniach na tej linji ko­
munikacyjnej: owóż pomiędzy Łaskiem a P io tr­
kowem kursować teraz będzie karetka na 11 osób, 
w miejsce kursującej obecnie lichej karetki na 
6 osób. Celem tej zmiany jest naprzód dbałość 
poczthalterów o wygodę podróżującej pocztami 
na tym trakcie publiki, a powtóre, że karetka 
zdąży do Piotrkowa jeszcze przed 11 rano, a za­
tem prawie na odchodzący w tym czasie pociąg 
pospieszny z W arszawy do Sosnowca. Jeśli rze­
czywiście to nastąpi, wielka to będzie wygoda 
dla podróżujących w tą  stronę, albowiem chcąc 
np. do Radomska, Częstochowy z Kalisza na Łódź

to szkaradnie napisane, odeślij księciu Pawłowi 
wraz z mojem podziękowaniem. Ale gdzież jest 
ten powóz? Czy dziś nie zajedzie?

— Stoi przed domem, rzekła Eliza spojrzaw­
szy przez okno.

—- Tak, a panna jesteś nie ubraną. Czyż 
zawsze będę zmuszona czekać? Ach to nieznośne!

Eliza pobiegła do swego pokoju, ale zaledwie 
npłynęły dwie minuty, usłyszała dzwoniącą gw ał­
townie hrabinę. Trzy panny służące wbiegły je- 
dnemi drzwiami, kam erdyner drugiemi.

— Nikt mnie widzę nie słyszy, wołała stara 
hrabina, idźcie powiedzieć pannie Elizie że na 
nią czekam.

W tej chwili weszła Eliza w kapeluszu i okry­
ciu.

— Achl jesteś panna wreszcie, rzekła hrabi­
na. Cóż to ua siebie włożyłeś? Jakiż tam jest 
czas? Zdaje mi się że zimno i w iatr wieje.

— Nie księżno, odrzekł kam erdyner, je st bar­
dzo piękna pogoda, i tylko trochę w iatru.

— Niewiesz co mówisz, otwórz okno. Ach! 
wiedziałam dobrze. Okropny w iatr i straszliwy 
mróz! Każ wyprządz Elizo, moja droga, już nie 
pojedziemy. Szkod"a żeś się na próżno tak pię­
knie wystroiła

— Ach! co za życie! szepnęła panna do to ­
warzystwa.

Rzeczywiście Eliza była bardzo nieszczęśliwa.
— Gorzkim jest, powiedział Dante, cudzy 

chleb, ale z pomiędzy tych wszystkich którzy 
są na to skazani aby go pożywać, nikt zapowne 
nie dozna więcej jego goryczy, jak  biedna panna

pojechać, trzeba w tem ostatniem mieście do go­
dziny 1-ej czekać zanim pociąg odejdzie, w Ko­
luszkach znowu parę godzin za pociągiem z War­
szawy idącym, i tym sposobem w Częstochowie 
dopiero o godz. 6 -  wieczorem się staje. Przy 
nowej zmianie, staje się już w Częstochowie o 
wpół do pierwszej w południe. Niemniej uła­
twioną przez to będzie podróż w odwrotną stro­
nę, gdyż karetka będzie czekała na pociąg z War­
szawy o godz. 4 do Piotrkowa przychodzący i 
przybyłych passażerów zabierze.

Pomysł to wcale szczęśliwy, a karetkę nowi 
puszczają w bieg dwaj poczthalterzy trak tu  ła- 
skowsko-piotrkowskiego w Wadlewie i Piotrkowie. 
Opowiadał mi o tem wadlewski pocztbalter p- 
Mieczysław Płodowski, z prośbą o uczynienie o 
tem stosownej wzmianki, co też dla wiadomości 
ogółu spełniam.

Jednocześnie, czy też nieco późuiej, zaprowa­
dzoną ma być nowość, praktykująca sig już od 
niedawnego czasu na trakcie kalisko-łódzkim, czy 
też tylko na łaskowsko-piotrkowskim, a mianowi­
cie dane będą zegarki, dla regulowania według 
nich szybkości biegu poczt.

Zamykając na teraz korespondencję moją, 
z przyjemnością notuję jeszcze wiadomość o ma- 
jącem wkrótce, (prawdopodobnie w listopadzie) 
być danem w Sieradzu przedstawieniu amator- 
skiem, z którego dochód w połowie ma być prze­
znaczonym na zasilenie funduszów naszej szkoły
4-ro klassowej prywatnej męzkiej, w drugiej po­
łowie zaś spożytkowanym na utrzymanie insty­
tucji filantropijnych miasta. W ybrano już trzy 
sztuczki: dwie oryginalne polskie, jedną tłoma- 
czoną, a temi są: pośmiertna komedja Fredry 
p. t. „Kalosze“ i komedyjka „Na wędkę,“ oraz 
„K aprys“ Musscta.

Maksymiljan Kempiński.

Z  sieradzkiego.
Kiedy prassa krajowa tak troskliwie zajęła sig 

zjazdem leśników naszych w Warszawie w r. b. 
odbytym, tak szczegółowo powiadomiła nas: o 
treści rozpraw zjazdu, o czytanych na nim bro­
szurach, o jego wnioskach, z których wiele bar­
dzo szlachetne i rozumne miało cele, na bardzo 
prawnych i poczciwych opierało się zasadach, a 
dobro kraju m aterialne i moralne, miały na uwa­
dze, z okazji służebności łehyćh ,—mech mi sig go­
dzi tu zwrócić uwagę publiczną na inny rodzaj 
służebności publicznych, o których zjazdy naukowe 
mówić nie raczą, a  o których głosy całego kraju 
przed dwoma laty podniesione, bez skutku prze­
brzmiały. Będzie to tylko powtórzenie echa, 
donośnie przed kilku laty nas dochodzącego.

Służebnościami temi, źe je tak n az v -ę , są sk ład­
ki gminne na opłatę sądów gminnych ponoszone,

do towarzystwa starej, bogatej, arystokratycznej 
damy.

H rabina nie była co prawda ani surową, ani 
toż marudną, lecz posiadała wszystkie wady ko­
biety k tórą  świat popsuł.

Była skąpą, dumną i egoistką, jak bywają po­
wszechnie, ci którzy przestali Już odgrywać czyn­
ną rolę w towarzystwach.

Przecież figurowała w nich jeszcze tymczasowo. 
Widywano ją  na wszystkich balach. Wyróżowana, 
w toalecie podług starej mody, siadała w kącie,
i zdawała sig być tam umieszczoną na postrach d ru­
gim. Wchodzący gości oddawszy jej głęboki u- 
kłon, nie zajmowali sig nią już więcej. Przyj­
mowała dużo osób w swoich salonach, gdzie n a j­
surowsza etykieta była zachowaną, lecz nie była 
w stanie zapamiętać połowy nazwisk swoich gości. 
Liczna służba dobrze żywiona próżnowała w przed­
pokojach, robiąc to tylko co im się podobało, 
w całym domu ogólny był rabunek tak jak  gdy­
by już śmierć dotknęła swem skrzydłem panią 
tego wszystkiego.

Życio Elizy było ciągłą męczarnią. Gdy nale­
wała herbatę, wymawiano jej cukier który k ład ła  
do swej filiżanki, czytając hrabinie romanse by­
ła  odpowiedzialną za niedorzeczności autora, gdy 
jechały powozem wysłuchać musiała narzekań 
starej hrabiny na nierówność bruku lub brzydki 
czas, tak ja k  gdyby to jej była wina. Niewielka 
pensja wypłacaną jej była bardzo nieregularnie, 
a pomimo tego wymagano żeby była zawsze U' 
braną podług ostatniej mody.

{Dalszy ciąg n a s il i .)
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w stosunku ilości posiadanej ziemi (z morga) 
dziś opłacane. Niech to nikogo nie dziwi, że od­
grzewam stare rzeczy, bo trudno milczeć kiedy 
boli, a lekarze o pomocy nie myślą, chociaż w ła­
dza od nieb objaśnienia wymaga.

Odbyty bowiem w r. b. zjazd sędziów pokoju 
i prezesów sądów gminnych w Warszawie, za­
miast się zająć wnioskami o poprawie postępowa­
nia sądowego w sprawach kryminalnych, i przy­
niesieniem ulgi roli, zbyt dzisiaj obciążonej po­
datkami na sądy gminne, zajął się podwyższeniem 
płacy sądów gminnych, a tem samem obciąże­
niem grun ta  nowemi daninami.

A przecież i postępowanie sądowe i sposób o- 
p łaty sądów gminnych zbyt dotkliwie dziś ciążą 
na mieszkańcach kraju. W ładza podobno to 
czuje, i dlatego od mężów kompetentnych rady 
zasiągnęła.

Postępowanie, rządząc się piękną hum anitarną 
zasadą, że należy prawu stanąć w obronie nie­
winnego, i zamknąć drogę niespiawiedliwio wy­
mierzonym karom, zostawiło społeczność łasce lub 
niełasce jego wyrzutków. Wzięło ono w opiekę 
mogących być czasem uciśnionymi, a zostawiło 
bez opieki spokojnych kraju obywateli, nie za­
słaniając ich od samowoli łotrów. Zmusza ich 
bowiem nietylko do chwytania łotrów ua uczyn­
ku, ale jeszcze do zaopatrywania się wcześnie 
w sąsiadów, zdolnych do poświadczenia łotrostwa, 
a tem samem chce, by każdy mieszkaniec kraju 
albo był jasnowidzącym, albo wieszczym duchem 
wiedział, kiedy i gdzie go kto napadnie. Tym 
sposobem puszcza bezkarnie zbrodnie, a poczci­
wych ludzi łasce zbrodniarzy zostawia. *)

Lecz nie o tem zamierzyłem pisać. Mnie zaj­
muje sposób składania podatku na opłatę sądów, 
który to podatek, ów zjazd sędziów powiększyć 
się s ta ra ł i stosowne wnioski porobił.

Czy kraj na ich przenoszenie wystarczy, to rzocz 
statystyków i tych, którzy znają gruntownie źródła 
dochodów obywateli. Ale sposób rozkładu cię­
żarów gminnych godzien bliższego rozważenia.

Prawodawca zostawiając gminom opłatę sędziów 
gminnych, chciał zapewnić wszystkim mieszkań­
com kraju wymiar sprawiedliwości bezpłatnie. 
S tanął więc w obronie uboższych, których do tej 
opłaty nic pociągnięto, bogatszych zaś od prze­
ciążenia ich tą  opłatą chciał zasłonić.

Piękna to zasada ze względów humanitarnych. 
Ale ze względów materjalnych i moralnych za­
rzucić jej można, że nakłada ciężar na niewin­
nych i spokojnych obywateli, a otwiera drogę 
pieniactwu ludzi niespokojnych. Przedm iot ten 
bardzo obszernie rozebrały przed dwoma laty 
korespondencje ze wszystkich stron kraju. Wszy­
stkie one wykazując nielogiczność w opłacie są ­
dów z morga, żądały jako najpewniejszego środ­
ka do zapobieżenia owej wadliwości, by processu- 
jący się płacili wpisowe, któreby na utrzym anie 
sądów obrócone być powinno. Tą zasadą rządzą 
się wszystkie cywilizowane ludy. I namby więc 
za nimi iść wypadało.

Jeżeli zaś kto zarzuci mi, że tym sposobem 
zamknęłoby sig ubogim i maluczkim drogę do 
dochodzenia sprawiedliwości, to odpowiem mu, iż 
ak ta  ubózU a ich od tego ucisku zasłonią. A 
zawsze winny koszta płacić będzie.

Lecz i nie o to mi chodzi kto ma opłacać są- 
dy gminne, lecz o to: jalc je  ma opłacać.

Prawodawca wyrzekłszy, iż sądy mogą opłacać 
a) posiadacze ziemi w stosunku morga, b) prze­
mysłowcy w stosunku dochodu, —  niechcący na­
raz ił rolników na przeciążenie.

Okręgi bowiem sądowe są urządzone nie w sto 
sunku posiadanej ziemi, ale w stosunku liczby 
ludności ją  uprawiającej, bez względu na: a) ja ­
kość ziemi, b) sposób osiągnienia z niej korzyści.

Tym sposobem dzieje się, że i ten, co posiada 
ziemię 1-ej klassy pszenną, i teu który ma lotne 
piaski, że i mieszkaniec podmiejski, który na je ­
den rok często podwojoną korzyść z ziemi cią­
gnie, z powodu bhzkości zbytu i łatwości naby­
cia mierzwy, i miesikani.ee stron odległych, któ

*) Że to nie w ym ysł, n iech  w skażę fak ta . P rzed  dw o­
ma la ty  m ilicjant schwytaw szy m ocno podejrzanego  o 
kradzież notow anego i p o d  dozorem  policy jnym  b ęd ą­
cego człow ieka, k tó ry  rzecz skradziony w  k arczin fe  
Sprzedaw ał, m usiał go  w obec w ładzy p rzepraszać, i wy' 
kupid się  10 rublam i, by m u ten  proce ssu  o po 
tw arz nie w ytoczył. A przecież k rad z ież  Bi§ w ydała  
Później.

W yrok sydu gm innego, skazujący  złodzieja  n a  zw rot 
rzeczy  zabranej, przy  której zaborze .świadka n ic było, a 
ty ło  ty lko przyznanie się  krzyw dziciela w obec kilku 
iudzi, polegające na m oralnom  przekonaniu sędziów  o 
winio podsijdnegOj sw ym  w yrokiem  sąd  zjazdow y un ie­
ważnił. Kogóż w ięc wzięto w  opieko*

ry z swoim płodem kilka mil na miejBce zbytu 
robić musi, ponoszą jednakowy ciężar. Ztąd wy­
nika, że kiedy pierwszy nie czuje ciężaru opłaty, 
drugi musi umierać z głodu, by ją  złożył.

By rzecz tg bliżej objaśnić, daję tu  obliczenie 
dochodu z 1 morga ziemi.

Dobra gleba wydaje najmniej 10 ziarn plonu 
w przecięciu. Więc I morg ziemi wyda 10 kor- 
cy, które po potrąceniu zasiewu wynoszą korcy
9. Te w przeciętnej cenio warte są rs. 18. Mie­
szkaniec piasku sprząta zwykle 3 ziarna, a rzad­
ko 4 plonu, które reprezentują dochód rs. 4.

Obaj przecież jednaki ciężar z morga ponoszą. 
Jestże wigc rozkład sprawiedliwy?

A jeśli weźmiemy pod kredkg jeszcze rozmaite 
służebności po polach i lasach przez włościan po­
siadanych na morgach, z których właściciel sam 
opłaca sąd, jakże nam się te rozkłady p rzed­
stawią?

Wobec prawa wszyscyśmy równi, a więc i cię­
żary publiczne wszyscy jednako ponosić musimy 
jak ponosimy np. podatek krwi.

Zdrowy rozum sam wykryje tę  anormalność 
w opłacie sądów gminnych, która wyraźnie fawo­
ryzuje mieszkańców na dobrych gruutach osia­
dłych, z krzywdą obywateli po lichych ziemiach 
mieszkających.

Ta anormalność zachodzi wszędzie tam, gdzie 
się spłaca ciężary z morga. A więc: 1) w sk ład ­
ce na zarząd gminny, 2) w składce szkolnej, 3) 
w składce na budowę kościołów, zabudowań ple­
bańskich i szkółek; 4) w składce transportowej,
5) w składce na podwody, i t. p.

Jest to grzech wołający do Boga, a więc go 
z łona spółeczności usunąć wypada.

Na to najlepszy środek jest robić rozkłady 
w stosunku dochodów każdego obywatela kraju.

A rozkłady takie nie wymagają ani wielu za­
chodów, ani wielkiego rozumu. Dość je st usta­
nowić w każdej gminie ze wszystkich jej mie­
szkańców wybraną komissię, któraby na miejscu 
obliczyła sumiennie dochód każdego mieszkańca 
i wedle niego ciężary gminne rozłożyła. Robota 
ta  zaledwie tydzień czasu zająć jej może. Dwo­
ry bowiem mają zwykle rachunki gospodarskie 
gotowe. Inni zaś mieszkańcy łatwo się rozliczą 
z swoją chudobą: a  w razie szachrajstwa, biegli 
rzecz rozstrzygną.

Tak się dzieje w Prussach z podatkiem do­
chodowym, klassycznym i komunalnemi. Czemuż- 
by się u nas udać to nie miało?

Takie obliczanie dochodów i wydatków, nie­
tylko zasłoni włościan od uciążliwości i niespra­
wiedliwego rozkładu ciężarów, ale jeszcze wpły­
nie bardzo zbawiennie na ich dobro moralne. 
Zmusi ich bowiem do obliczenia się, czego dotąd 
oni nie pojmują.

Jakie skutki podobne obliczenie sprowadza, 
niech wykażą dwa następujące fakty:

Pewien proboszcz tutejszy zachęcając na kilku 
z kolei naukach lud do wstrzemięźliwości, nie 
widział żadnego owocu swej pracy. Włościanie 
sobie żartowali z jego wywodów, ale kiedy im 
wykazał, że pijąc codziennie tylko półkwaterek 
wódki, wydają rocznie złp. 120 i to im na pal­
cach wyliczył, — zdumieli, i wnet od gorzałki 
wstrzymywać się poczęli.

Inny pleban napróżno pracował na naukach 
lat 10, chcąc wstrzymać włościan od pasania bydła 
po miedzach na pieczarach. Otóż pewnej nie­
dzieli udaje się z nimi na arytm etykę. W yka­
zuje im, iż na każdej stronie miedzy, nie licząc 
szkód przy drogach i po granicach, wypasają po 
1 skibie zasiewu. A że każdy z nich ma rolę 
w 3 polach, a z tych każde jest 10 staj długie, 
pokazał im, że każdy z nich niszczy zasiew so­
bie jak  innym ,na 60 skibach roli, a te  stanowią 
5 składów (t. j. 5 prętów) zasiewu. Gdy nastę­
pnie im przypomniał, że te 5 składów złożonych 
zasiewu oni sprzedają po rs. 20 (bo tak się p rak­
tykowało), zgłupieli. W skutek tego na naj- 
bliższem zgromadzeniu gromadzkiem uchwalili, 
żeby krów po miedzach nie pasać.

Niech więc obliczanie dochodu nikogo nie s tra ­
szy, kiedy ono i łatwe jest i tak pożyteczne. A 
panowie i ludzie intelligentni niechaj na zgro­
madzeniach gminnych wnoszą co prędzej, by się 
w rozkładzie podatków gminnych do zasady do­
chodów zastosowano. Jeśli zaś im tego nie wol­
no, niech co prędzej robią wnioski gdzie należy, 
by im tę  władzę nadano. W szak tu idzie i o 
moralne i o m aterjalne dobro kraju, więc śmiało 
do niego dłoń przykładajmy, by nas o obojętność 
lub uierozum nie posądzono. Skiba,

Telegramy.
Celynja, 11 października. W Skodarze wybu­

chły nieporządki wdród regularnych wojsk tu re ­
ckich. Żołnierze masami przechodzą pod rozka­
zy ligi albańskiej. Przyszło do krwawego s ta r­
cia z wojskiem pozostałem pod chorągwiami.

Belgrad, 12 października. Begowie bośniaccy, 
którzy przeszli do Serbji z całym majątkiem ru ­
chomym, w nieśli do rządu książęcego prośbę o 
udzielenie im naturalizacji jako obywatelom serb­
skim.

Wiedeń, 12 października. Wedle wiadomości 
z Bośuji, — do Mitrowicy nadchodzą wciąż zna­
czne transporty  m aterjału  wojennego i posiłków. 
Załoga turecka w Biełopolu ma być wzmocniona.

Londyn, 11 października. Słychać, że generał 
Haines obejmie dowództwo nad 35,000 wojska 
w Peszawar. Wybuch kroków nieprzyjacielskich 
jest nieunikniony. Alimusid ma być zaopatrzony 
ciężkiemi działami, gdyż przypuszczają, że zna­
czne posiłki nadchodzą do Peszawaru. Słychać, 
że oddział z Peszawar otrzym ał rozkaz natych­
miastowego atakowania Alimussidu Oddział pie­
choty wraz z baterją górską wszedł do wąwozu.

Belgrad, 11 października. Tutejszy dziennik 
urzędowy ogłasza dekret kbiążęcy, naznaczający 
na dzień 10 listopada ogólne wybory do nowej 
skupczyny. W Sofji, Widdyuie, Ruszczuku i 
Tymowie, silna popierana przez Rossję partja, 
agituje za wyborem księcia czarnogórskiego na 
księcia Bulgarji.

O g ło s zen ia .
m u  z wyższem wykształceniem, po-

__ _ UuUDA siadająca chlubne świadectwa,
I oraz gruntowną znajomość języków: polskiego, 
; francuzkiego, niemieckiego, muzyki, śpiewu i na- 
juk w gimnazjalnym zakresie, poszukuje od No- 
¡wego roku I879-go miejsca N a u c z y c i e l k i ,  
przy jakiej zacnej rodzinie, wyznania rzymsko­
katolickiego. Bliższa wiadomość w ekspedycji 
„Kaliszanina“ . 461-4-1

W  ow czarni zarodow ej w  Słupi
pod Kępnem w W. X. Poznańskiem sprze­

dają się

IB _ A J R ,-A .Is r5r
rassy Negretti i R am bouilletN ogretti po 50 
do 150 marek. 458-12-1

Młody człowiek
mający la t 16, chce się umieścić jako praktykant 
gospodarski w większych dobrach. Bliższa wia­
domość w ekspedycji „Kaliszanina“ . 459

A D W O K A T
J ó z e f  R u n d b a k e n
przeniósł mieszkanie na ulicę Piekarską do domu 
p. Blocha, druga sień od rogu. Przyjm uje inte­
resantów od 9 do 10 rano i od 3 do 6 po po- 
łuduiu. 442-4-3

„Rys higieny dzieci,“
dzieło przeznaczone dla matek, przez D -ra W. 
Kosmowskiego. Warszawa, 1873. Obejmuje prze­
pisy i rady zachowywania się w czasie ciąży i 
podaje wskazówki co do fizycznego wychowywa­
nia niemowląt i dzieci. Cena z przesyłką wyno­
si rs. 1 wprost u autora (W arszawa, W łodzi­
mierska, }i  4) lub w znaczniejszych księgarniach.

452-3-2

Zgubioną została

bransoletka granatowa
w złotej oprawie. Znalazca raczy zwrócić za w y  
nagrodzeniem do ekspedycji „Kaliszanina.“
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W skutek ogólnego pożądania, jak ie osiągnęły

ORYGINALNE SINGERA MASZYNY DO SZYCIA
dobrocią i dokładnością, tak  się powiększyła liczba ogólnych dopytywać, że sig zdecydował

Singer Manufacturing Company Ne w-York
otworzyć swój w ła s n y  S k laal w  K a l is z u ,  który od głównego już istniejącego składu maszyn w W arszawie będzie bogato 
zaopatrywany. Aby więc Szanownej Publiczności miasta i okolic przyspieszać i ułatw iać nabycie moich maszyn, zawiadamiam Ją  ni­

niejszem, iż od duia dzisiejszego

Główny skład oryginalnych amerykańskich maszyn do szycia
z fabryki

Singer Manufacturing Company w Nowym-Yorku
znajduje sig w M .A Ł I S J 5 U  B y n c k  K r .  1 ? ,  w domu p. Landau, który je s t równocześnie połączony z  w a r s z t a t e m  d o  
m e c h a n i c z n y c h  r e p a r a c j i  i zaopatrzony we wszelkie części maszynowe, jakoteż aparaty, igły, oliwę, nici etc.

Nowo założony skład mój udziela następujące korzystne warunki kupna:
1) Małe zaliczenia, Spłaty tygodniowo po rs. 1;
2) Stare lub też bezużyteczne maszyny wszelkich systemów bywają zamieniane i brane w zaliczenie;
3) Gruntowną naukę szycia na maszynie tak w sklepie, jak i w pomieszkaniach szanownych odbiorców udziela się bezpłatnie;
4) Każda maszyna przed wysłaniem bywa szczelnie obszytą, a w razie zaś jakiego zepsucia, przez mych mechaników naprawtóną. 

l i a ż d a  o r y g in a ln a  . ,§ ln g c r a “  m a s z y n a  jest zaopatrzona w obok s to ­
jącą MARKĘ FABRYCZNĄ, jakoteż w tirmę: „THE SINGER MANUFACTURING Co.“, do 
której się certyficat z gwarancją i podpisem G. NEIDLINGER dołącza.

W s z e l k ie  in n e  m a s z y n y  z n a d u ż y w a n e m  n a z w is k ie m  „ S in ­
ger14 s a  p o d r o b io n e  m e  o r y g in a ln e .

G. Neidlinger, Hamburg,
Generalny agent na Państwo Rossyjskie, północną, i średnią Europę. ^

F i l j e  w  R o s s j i :
, Moskwa, Warszawa, Odessy, Ryga, Wilno, Kijew, Charków, Rewel, Smoleńsk,

Orel, Kowno, Grodno, Łódź, Kielce.

....... ....  • "
11

Dwie nauczycielki
posiadające języki: polski, francuzki i niemiecki, 
poszukują miejsca. Bliższa wiadomość u R a­
szewskiego w Kaliszu, plac Ś-go Józefa M 97.

467 2 1

Dominium Miedzianów p. Skalmierzyce w P ru ­
sach, poszukuje

200 do 300 skopów
3 do 4 letnich. Reflektanci zechcą się zgłosić 
pod powyższym adresem. 463-2-1

' Mam zaszczyt donieść, że z dniem 
1 października objęłam _

I M M W
i  su k ien  d am sk ich

po pani Bębnowskiej naprzeciw poczty w Kaliszu, 
k tó ry  zaopatrzony został w najświeższe i modne 
fasony warszawskie. Staraniem  mojem będzie 
zadość uczynienie szanownej publiczności gusco- 
woeui i niedrogiem wykończeniem wszelkich po­
wierzonych mi robót.

450-3-2 A n ie l ja  K e m in g e r .

L O K A L
składający się z 2 pokoi i kuchni, ua 1-m pię­
trze, z drwulnią i piwnicą w domu pod l i  452 
obok domu p. Szmidta, gdzie telegraf, z powodu 
translokacji je s t do wynajęcia w każdym czasie. 
Wiadomość w tymże lokalu. 440

F I

Jest do sprzedania mało używane

P I A 1 T I U O
Bliższa wiadomość w hotelu Berlińskim u W-go 
Peszke. 465 2-1

Potrzebne jest mieszkanie
od 1-go listopada r. b., złożone z przedpokoju, 
trzech pokojów, kuchni, schowania, drwalnika i 
miejsca do wieszania bielizny. Życzący oddać 
w najem mieszkanie, raczą zostawić w ekspedy­
cji „K aliszanina" adres i cenę mieszkanie. 455

W I E L K I E

Muzeum
L U D O W E

K reu tz b e rg a
na placu przed Trybunałem

dia sztuki naturalnej i anatom ji w  6-iu 
oddziałach.

Ceaa wejścia 180 k o p . Dzieci plącą połowę.
W stęp do muzeum wolny każdej chwili od 10 

rano do 10 wieczorem. 4Ą4

«Di CMI |
posiadający świa­
dectwo z ukonczo- 
iych co najmniej 

czterech klasa gi­
mnazjalnych, oraz znajomość języków: polskiego, 
niemieckiego i rossyjskiego, zualeść może korzy­
stne dla siebie zajęcie z dniem 1 listopada. Kan­
dydaci zgłaszać się mogą każdodziennie do w ła­
ściciela hotelu Berlińskiego po bliższą informację.

462-3-2

W środę dnia 4 (16) października 1878 r. 
w sali cukierni parkowej danym będzie

Wieczorek muzykalny
przy uprzejmym współudziale amaLorek, am ato­
rów i artystów pod kierunkiem p. Drobniewskiego. 

P R O G R A M .
Część 1-sza:

1) U wertura z op. „Wolny strzelec“ , Webera.
2) Ł ’Amitić, fan tazja  na dwo;'e skrzypiec, N. 
Louis’a.

Część 2-ga.
op. „Cyrulik Sewilski“ , Rossi- 
op. 1 na fortepian, Szopena. 

Rigoletto, Werdiego.
Część 3-cla.

7) K w artet smyczkowy, Mendelsohna. 8) Friib- 
Iingszeit, śpiew Bekera, i Gute-Nacht, śpiew Tau- 
berta. 9) (Na żądanie) Kwiatek, walc Drobniew­
skiego.

4) Pottpouri z 
niego. 5) Rondo 
6) K w artet z op.

Początek o godzinie 7-ej wieczorem. Bilety po 
25 kop. są do nabycia przy wejściu.

A ia le n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .

braci Blumenfeld i Gutschmidt
w ogrodiie p. Golińskiego.

D z i ś  nieodwołalnie ostatnie przedstawienie! 
na benelis p. Maksa Blumenfeld z zupełnie no-j 
wym programem. 470
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